Wybór

Skaczemy do góry ludzie, bo każdy może być na luzie.

Skaczemy do góry razem, kto nie skacze – daje plamę.

Szkoda, że to nie ktoś inny. Wolałabym stać z boku i tylko obserwować. Zaczęło się niewinnie. Jak zawsze.

Znalazłam sobie fajną grupkę kumpli. Byli super. W weekendy imprezki, w szkole w sumie bez problemów. Normalne? Nie wiem… Prawie się nie uczyli, bo i kiedy? Ale wtedy machnęłam na to ręką. Najważniejsze było, że chcą ze mną gadać.

To było na początku, kiedy tylko przyszłam do nowej szkoły. Daleko od przyjaciół czułam się samotna. Chciałam się zaaklimatyzować, zaprzyjaźnić z kimś nowym.

I udało mi się. Nie przeszkadzało mi nawet, że towarzystwo było raczej palące. Ja odmawiałam, oni byli w porządku. Ale ile można odmawiać? Zaczęłam palić. Mama to zaakceptowała – zawsze była tolerancyjna. Nie byłam nałogowcem, paliłam tylko, jak mnie częstowano. Czasami ja miałam paczkę, to częstowałam innych. Było miło.

Traktowali mnie jak swoją. Jakoś nie dostrzegałam tego, że nie rozmawiam z nikim innym, że cała szkoła właściwie nas odrzuciła.

Chyba cudem zdaliśmy do drugiej klasy. Po zakończeniu roku szkolnego poszliśmy do klubu to uczcić. Jak zwykle trochę przemyconego przez kogoś alkoholu. Fajna zabawa.

W wakacje spotkałam się z przyjaciółmi z gimnazjum. Było mi ciężko. Kiedyś najbliższe mi osoby skrytykowały mnie za to, co robię. Dostałam porządny ochrzan. To mnie trochę otrzeźwiło.

Zastanowiłam się nad swoim życiem. Kiedyś byłam idealną uczennicą, wzorem dla innych. W głębi duszy chyba tęskniłam za tamtym życiem, za tamtymi ludźmi. Ale co z tego? Teraz jest teraz. Miałam mnóstwo wątpliwości czy nie wycofać się z tej nowej drogi. Chciałam o tym z kimś pogadać. I tu pojawił się problem – „nowi” mnie wyśmieją, „starzy” są obrażeni, skreślili mnie. Pomyślałam: „Przyjaciele to przyjaciele, nie wyśmieją mnie, a nawet jeśli, to się na nich wkurzę, przynajmniej szybciej zawrócę z tej ścieżki.”

No i pogadałam o moich problemach z ludźmi. Oni, o dziwo, zachowali się bardzo „w porządku” i przekonywali mnie, że ta droga jest fajniejsza. Przekonywali, przekonywali i przekonali.

Teraz, kiedy przypominam sobie tę rozmowę, dziwię się, ze się na to zgodziłam. Powinnam była uprzejmie podziękować im za „przyjaźń” i pójść do domu. Cóż, głupota kosztuje.

Tamte wakacje były niesamowite. To był czas zabawy i szaleństwa. Najlepsze, co mnie spotkało – tak wtedy myślałam.

To wtedy wszystko się tak naprawdę zaczęło. Samo się zaczęło. Nie wiem, czemu się zgodziłam. Może ponieważ ktoś powiedział, że dopiero jak wezmę zacznie się zabawa. A może, bo kto inny stwierdził, że bez tego nie da się być na luzie. Albo dlatego, że wszyscy mówili, żebym wreszcie przestała przynudzać i zaczęła się bawić. Po prostu przekonali mnie. No i zaczęłam brać.

Na początku było fajnie. W domu niczego mi nie brakowało i dostawałam kasę, jak tylko poprosiłam. Było mnie stać. Nawet pożyczałam kasę innym. Nigdy nie oddali.

Kiedy nasi nauczyciele zauważyli, wywalono nas ze szkoły. Rodzice skierowali nas wszystkich na detox. Oczywiście rodzice innych obwiniają mnie. A to przecież ja jestem ofiarą.

Narkotyki mnie zniszczyły. Co z tego, że już nie biorę, jak nie mam się gdzie podziać? Nie mam przyjaciół, nie skończyłam liceum, matka zawsze będzie mnie podejrzewać. Ja nie chcę tak żyć.

Dlatego to piszę. Dla wszystkich, którzy będą mieli wybór. Tym wszystkim mówię: nawet jeśli narażacie się na wyśmianie czy odrzucenie przez grupę – nie bierzcie! Wybierzcie mniejsze zło. Mnie nie pomożecie, ale sobie jeszcze możecie. Nie trzeba, a nawet nie należy robić tego, co inni.

Ja wybrałam źle i nie umiem żyć z tą świadomością.

I tak już nie żyję. Umarłam na detoxie. Wtedy wycierpiałam się za wszystkie czasy. Teraz tylko usnę. I nigdy się nie obudzę.

Wybierz dobrze.

